
D o d a tek  ty g o d n io w y „ G ło su  W ą b rzesk ieg o ^  p o św ięco n y sp ra w o m  

o św ia to w y m  k u ltu ra ln y m  i litera ck im

Nr. 12 Wąbrzeźno, dnia 26 marca 1932 r. Rok 9

EWANGELJA
Ś w . M a rk a , 

n a  I . d z ień  Ś w ią t W ielk a n o cn y ch .

O n eg o cza su  M a ry a  M a g d a len a i M a ry a J a k ó - 

b o w a i S a lo m e n a k u p iły w o n n ych o le jk ó w , a b y  

p rzy szed łszy  n a m a za ły  J ezu sa . A  b a rd zo  ra n o  p ier ­

w szeg o d n ia z S za b a tó w  p rzy sz ły d o g ro b u , g d y  

ju ż w eszło  s ło ń ce , i m ó w iły  m ięd zy so b ą : k to  n a m  

o d w a li k a m ień  o d e d rzw i g ro b o w y ch ? A  p o jrza w - 

szy  © b a czy ły  o d w a lo n y  k a m ień , a lb o w iem  b y ł b a r ­

d zo  w ie lk i. A  w szed łszy  w  g ró b , u jrza ły m ło d z ień ­

ca  s ied zą ceg o  p o  p ra w ej stro n ie , u b ra n eg o w  sza tę  

b ia łą , i zd u m ia ły  s ię , k tó ry  im  rzek ł: N ie lęk a jcie  

s ię : J ezu sa  szu k a c ie N a za reń sk ieg o  u k rzy żo w a n e­

g o . W sta ł, n ie m a sz G o tu ; o to  m iejsce , g d z ie G o  

p o ło żo n o . A le  id źcie p o w ied zc ie u czn io m J eg o  

P io tro w i, iż  w a s u p rzed za  d o  G a lile i. T a m  G o  o g lą ­

d a c ie , ja k o m  w a m  p o w ied z ia ł.

EWANGELJA
Ś w . Ł u k a sz ro zd z . 2 4 , w iersz 1 5 — 5 5 . 

n a P o n ied z ia łek W ielk a n o cn y .

A  o to  d w ó ch  z  n ich  teg o ż  d n ia  sz li d o  m ia stecz ­

k a , k tó re  b y ło  n a  sześćd z ies ią t sta jó w  o d  J eru za lem  

n a im ię E m a u s. A  c i ro zm a w ia li z so b ą o tern  

w szy stk iem , co  s ię  b y ło  sta ło . I sta ło  s ię , g d y  ro z ­

m a w ia li i sp o łu  s ię p y ta li, i sa m  J ezu s p rzy b liży w ­

szy s ię szed ł z n im i. A  o czy  ich b y ły  za trzy m a n e , 

a b y G o n ie p o zn a li. I rzek ł d o  n ich : C ó ż to  są za  

ro zm o w y , k tó re id ą c m a cie m ięd zy so b ą , a je steś­

c ie sm ętn i? A  o d p o w ia d a ją c jed en , k tó rem u im ię  

K leo fa s, rzek ł M u : T y ś sa m  g o śc iem  w  J eru za lem , 

a  n ie  w iesz , co  s ię  w  n iem  w  te  d n i d z ia ło ?  K tó ry m  

O n rzek ł: C o ? I rzek li: O  J ezu sie N a za reń sk im , 

k tó ry  b y ł m ą ż p ro ro k , p o tężn y  w  u czy n k u  i m o w ie  

p rzed  B o g iem  i w szy stk im  lu d em , a  ja k o  p rzed n ie j- 

s i k a p ła n i i p rze ło żen i n a si w y d a li G o  n a  sk a za n ie  

śm ierc i i u k rzy żo w a li G o . A  m y śm y s ię sp o d z ie ­

w a li, iż O n m ia ł o d k u p ić Izra e la : a tera z n a d to  

w szy stk o d z iś trzec i d z ień  je st, ja k o s ię to sta ło . 

A le i n iew ia sty , n iek tóre z n a szy ch  p rzestra szy ły  

n a s, k tó re  p rzed ed n iem  b y ły  u  g ro b u , a  n ie  zn a la z ł­

szy c ia ła J eg o , p rzy sz ły , p o w ia d a ją c , iż i w id zen ie  

a n ie lsk ie w id z ia ły , k  J erzy p o w ia d a ją iż ży je . I p o ­

sz li n iek tó rzy z n a szy ch d o g ro b u , i ta k zn a leź li 

ja k o  n iew ia sty  p o w ia d a ły , a le S a m g eo  n ie zn a leź li. 

A  O n rzek ł d o  n ich : O  g łu p i, a  len iw eg o  serca k u  

w ierzen iu  tem u w szy stk iem u , co p o w ied z ie li p ro ­

ro cy ! Iza ż n ie b y ło p o trzeb a , a b y to b y ł c ierp ia ł 

C h ry stu s i ta k w szed ł d o ch w a ły S w o je j? A  p o ­

czą w szy  o d  M o jżesza i w szy stk ich  p ro ro k ó w  w y ­

k ła d a ł im  w e w szy stk ich  p ism a ch , co  o  N im  b y ło . 

I p rzy b liży li s ię k u  m ia steczk u , d o  k tó reg o  sz li, a  

O n o k a zo w a ł, ja k o b y d a lej m ia ł iść . I p rzy m u sili 

G o , m ó w ią c: Z o sta ń  z  n a m i, b o ć s ię  m a  k u  w ieczo ­

ru  i d z ień  s ię ju ż n a ch y lił. I w szed ł z n im i. I sta ło  

s ię , g d y  s ied z ia ł z n im i u  sto łu , w zią ł ch leb  i b ło ­

g o sła w ił i ła m a ł i p o d a w a ł im . I o tw o rzy ły  s ię o - 

czy  ich  i p o zn a li G o , a  O n  zn ik n ą ł z  o czu  ich . I  m ó ­

w ili m ięd zy  so b ą: Iźa li serce n a sze n ie p a ła ło w  

n a s, g d y m ó w ił w  d ro d ze i p ism a n a m  o tw iera ł?  

A  w sta w szy te jże g o d z in y w ró c ili s ię d o J eru za ­

lem  i zn a leź li zg ro m a d zo n y ch jed en aśc ie i ty ch , 

k tó rzy z n im i b y li p o w ia d a ją cy ch , iż w sta ł P a n  

p ra w d ziw ie i u k a za ł s ię S zy m o n o w i, A  o n i p o w ia ­

d a li, co s ię d z ia ło w  d ro d ze i ja k o G o p o zn a li w  

ła m an iu  ch leb a .



— 2 -QPONMLKJIHGFEDCBA

N O W K  Z A J Ę C I A  W  M A N D Ż U R J L

— 3 —

,W O J N Y "  L A P O N ó W .O B R A Z E K  ZV & X  M O R T U U M .

W  F in la n d j i  z a m ie r z a l i t a k  z w a n i L a p o w c y u  z ą d z ić m a r s z d o H e ls in g f o r s u . R z ą d z m o b i l i ­
z o w a ł j e d n a k  w o j s k o i  r u c h  t e n  s t łu m i ł .  N a o b r a z k u  n a s z y m p o d a j e m y k u c h n ię p o ło w ą z m o n ­

t o w a n ą n a s a n ia c h i ż o łn ie r z y p r z e d s t o l ic ą H e ls in g f o r s u .

W  c z a s ie w a lk  o C h a r b in  b o m b a r d o w a ły j a p o ń s k ie s a m o lo t y m a s z e r u j ą c e o d d z ia ły p ie ­
c h o t y c h iń s k ie j . W o j s k o a n g ie ls k ie p o m a g a p r z y u s u w a n iu t r u p ó w .

W I O S K A  M A O R I S ó W  W  N O W E J  Z E L A N D J I .

z o d b y w a j ą c ą s ię t a m  m ię d z y n a r o d o w ą k o n -  

r e s o w a n ie —  N a  z d j ę c iu  n a s z e m w id z im y  j e -  
n , „ Z a t r z y m a j c ie

n o s c i p . m in is t r a  A u g u s t a Z a le s k ie g o w y s t a - r e s o w a m e —  N a  z d j ę c iu  n a  ’ ‘
w a p r a c p o ls k ie g o a r t y s t y - m a la r z a  B o h d a n a d e n z o b r a z ó w a r t y s t y  n

- ° .J S ?d -e .c Ł « c . ! ‘  « J ° - s i« ! “  z " « s » w j ie e m  m o t t o
W O J N A  Z A K O Ń C Z O N A  —  L E C Z  S Z A N G H A J  

P Ł O N I E .

P o d p o w y ż s z ą n a z w ą o t w a r t ą  z o s t a ła w  G e -

n o ś c i p . m in is t r a  A u g u s t a Z a le s k ie g o w y s t a -

i ^ o w a k a . P r a c e p . N o w a k a o t e n d e c j a c h p o ­
k o j o w y c h  w z b u d z i ły  w  G e n e w ie w  z w ią z k u

G E N E R A Ł  M A  Z A M O R D O W A N Y .

o b r a z k u n a s z y m w id z im y  m ia s t o p o d c z a s a -
n a s ż e m w id z im y  f r a g m e n t w io s k i M a o r is ó w

Nowy typ samochodu o 4 cylindrowym motorze

A r t y s t k a  f i lm o w a  G r e t a  G a r b o .

G e n e r a ł c h iń s k i M a t s z a n t s z a n g z o s t a ł w e d le 

d o n ie s ie ń z C h a r b in a  z a m o r d o w a n y . G e n e r a ł 

t e n z a s ły n ą ł p o d c z a s o b r o n y c h iń s k ic h s t a ­

n o w is k , P ó ź n ie j p r z e s z e d ł n a  s t r o n ę j a p o ń s k ą .

N a

t a k u  l o t n ic z e g o . K łę b y  d y m u u n o s z ą s ię n a d  

d o m a m i a s p u s t o s z e n ie s ie j ą c e e s k a d r y l o t n i ­

c z e k r ą ż ą  w  p o w ie t r z u .

N a z d j ę c iu j  ’ ' *

w  N o w e j Z e la n d j i .  N a u w a g ę z a s łu g u j e o r y g in a ln y  s p o­

s ó b p r z y o z d a b ia n ia d o m ó w  t o t e m a m i .

G r o b y  n a s z e m ó w ią  !
G ło s u m a r ły c h  p o t ę ż n ie j s z y j e s t n iż  

p r a w a l u d z i ż y w y c h  !
Ż ą d a m y o d w a s o p a m ię t a n ia !
N ie ł a m c ie p r a w  w ie lb io n e g o p r z e z 

w a s B o g a !

T 0  Z A M A C H  N A  T W A R D O W S K I E G O .

O b r Ł z e k  p o w y ż s z y p r z e d s t a w ia n ie m ie c k ie g o 
r a d w  P o sę l s t w a T w a r d o w s k ie g o , n a k t ó r e g o w  

M o s k w ie u r z ą d z o n o n a p a d r e w o lw e r o w y .

E D G A R  W A L L A C E .

H o l ly w o o d  z m a r ł  p o k r ó t k ie j  c h o r o b ie n a  
s k u t e k  z a p a le n ia p łu c z n a n y p o w ie ś c io p is a r z 
E d g a r  W a l la c e , a u t o r  l i c z n y c h  p o w ie ś c i k r y ­

m in a ln y c h .

W



„Młodzi nie ma­
jąc doświadczenia 
ekwapliwośclą grze 
ezą; starzy, spa- 
rzywzsy się na jed- 
nem, więcej się cza­
sem lękają niż po­
trzeba — środkiem 
iść najlepej".

STRZECHA
—

Miłość to ma w 

sobie szczególnego, 

że razem podaje się 

jarzmu i panuje

NA REZUREKCJĘ
Idę przez świat samotnie, z myślą wstecz zwróconą 
Bo wielkości na świecie tak dziś widzę mało.
Coraz większą tęsknotą oczy moje płoną,
Do dusz, okrytych chwałą.
Tak stąpam po stuleciach, jak inny po schodach, 
Królów  trumny  otwiera moja myśl tęskniąca, 
Wieczności szukam w moim i w innych narodach 
Wieczyste prawdy słońca.
I grążę wzrok mej duszy w Grób Nazarejczyka — 
— „Czemu szukasz żywego między umarłemi ‘ i? — 
Ten głos mnie beznadzieją na nowo przenika, 
Nie spocznę więc na ziemi?
I nagle, jakby w skrzydeł anielskich szeleście, 
Słyszę szept, ja, wędrowiec utrudzony w drodze:
— „Wy,  którzy obciążeni tem życiem jesteście, 
Pójdźcie do mnie, a ja was ochłodzę".

Tadeusz Hiż.

JAJO WIELKANOCNE
w obrzędach i wierzeniach ludowych.

Jajko jest nieodzowną częścią święconego i 
znajduje szerokie zastosowanie w zwyczajach lu­
dowych i to nietylko we wszystkich prawie kra­
jach Europy, ale i w starożytnej Grecji, Rzymie 
w Indjach. Według mitu hinduskiego, świat na- 
kształt jaja tkwił w przestworzach, które rozdzie­
rając się wyłoniły ze siebie ziemię i niebo-

W Grecji przypisywano jaju cudowne własnoś­
ci lecznicze: np, gdy był chory, dotykano go jajem, 
zbierającem w sobie jakoby zło. Potem, jako nie­

czyste zakopywano jajko na rozdrożu. Białorusi­
ni, wypędzają poraź pierwszy wiosną bydło w po­
le, kładą pod progiem jajko święcone, a napewno 
żadne „złe oczy“ nie zaszkodzą bydłu, które choi- 
wać się będzie zdrowo. Ale jajko spełnia także in­
ną, jakby higieniczną rolę: Jeśli gospodyni potoczy 
je po podłodze, wypędzi z chaty pchły. Woda po 
gotowaniu jaj jest u hucułów lekarstwem na ból 
oczu. Po spożyciu uczty wielkanocnej, tłuką hucu- 
li jajka święcone, co przynosi szczęście, albo też 
toczą je po stole: czyje dalej poleci, ten wygrywa, 
Ale przy gotowaniu jaj wielkanocnych nie wolno 
mówić o zmarłych, bo to śmierć wnosi do domu.

Jaki jest związek malowanych jajek z Wielka­
nocą? Istnieje na ten temat szereg pięknych legend. 
Jedna z nich oipowialdla o rozpaczającej Magdalenie, 
której ukazał się Anioł, przyrzekający Zmartwych­
wstance Pana. A gdy uradowana wróciła do domu, 
wszystkie jajka, przygotowane do jedzenia, przy­
brały kolor czerwony, Magdalena rozdała je apo­
stołom, lecz jajka zamieniły się w ptaki...

Inna znów legenda mówi o biednym chłopie, 
niosącym na targ w koszyku jajka. Po drodze spot­
kał Chrystusa, dźw,igającego krzyż. Chłop pomógł 
Zbawicielowi, za co spotkała go nagroda: jajka w 
koszyku stały się z białych czerwone.

Kolorowe jajka, zwane u nas malowankami, lub 
skrobankami, w zależności od sposobu, w jaki są 
ubarwione, otaczane są szacunkiem. Lud obdaro­
wuje niemi księdza, gospodarże — służbę, sąsied- 
ki dają je sobe na na szczęście. Jajka te przechowu­
je się. w ogrodzie, lub w polu, co pomaga przy zbio­
rach, chroniąc od suszy, gradobicia i powodzi,

Al. Br.


